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MONASTER
WW. 00 . Bazylianów w Poczajowie.

(Dokończenie.)

Po tym w y p a d k u  postanow ili  O jcowie przyozdobić 
c e rk iew  w iększą .  Była w tej cerkwi je szcze  czw arta  
P a re k le z y a  um ieszczona n a d  M atroneum, 4_) u drzwi 
w ie lk ich  od zachodu pod tytułem P rzem ienien ia  P a ń ­
sk iego , k tó rą  w roku  1734. z rad y  W. O. P a w ła  Gi­
życk iego  Soc. J e su  k a p ła n a  sław nego, podów czas  Ar­
ch i tek ta  zniesiono d la  pom nożenia  w ce rkw i św ia tła  
i ty lk o  u drzwi w ielkich Chór d la  k an tu  figuralnego 
pomieszczono. W tedy  też k o p u la  ś redn ia  tej wielkiej 
cerkw i m alow aniem  cudów’ Najśw. P a n n y  al fresco 
p rz e z  O. Pacbom yusza  P ren ia ty sk iego  Bazyliana n iepo­
ś ledn iego  w sztuce m a larsk ie j  m ęża ozdobioną została.  2J 
P o b u d o w a ły  się też dw ork i chrześcijan  przy  klasztorze ,  
a  n a  spadzistości gó ry  żydam i osiadłe miasteczko, 
U rszu la  k s iężna  W iśu iow iecka,  có rk a  Ja n u sz a  k asz te ­
lana  k rakow sk iego ,  w y d a n a  za  M ichała k s ięc ia  R adzi­
w iłła  he tm an a  polnego litew skiego  wniosła około roku  
1740. w dom mężowski.  3)

D n ia  22. L ip ca  1748. roku  szarańcza,  k tó ra  n a  
U kra in ie  rozm nożyw szy  się i tam że  g łód  w ielki uczy­
niw szy, zbliżyła  się od W iśn iow ca n a  g ru n ta  m onaster-  
sk ie . Co w idząc zakonnicy ,  zebrali się w ne t  do cerkwi, 
gdz ie  p rześp iew aw szy  A kath is t  do Najśw. P anny ,  wyszli 
z p rocessyą ,  na  pole w ziąw szy  obraz  k op iow any  z cu­
d ow nego  obrazu  Bogarodzicy poczajowskiej.  D oszedłszy  
zaś  lasu  T a raz k ie g o  i s tanąw szy  n a  bitym gościńcu 
z T a r a ż a  do P o cza jo w a  idącym , śpiewali A kath is t  do 
P a n a  Je zusa .  P o  k tó ry ch  m odli tw ach  lec ia ła  sza rań ­
cza j a k  ciem na chm ura  prosto na  po la  m onastersk ie .  
N a  co p a t rz ąc  się w szyscy  s trw ożeni z w iększą  gorą-  
cością  ducha śp iew ać  zaczęli hy m n y  do Najśw. P a n n y :  
, ,Za  w szystkich modlisz się o d o b ra ,“  i obraz, k tóry  
w rę k u  mieli, p rzeciw ko szarańczy  trzymali, j a k o  ta rczą  
one odpiera jąc .  A oto na tychm ias t  obróciła się  w bok 
k u  Łosia tynow i sz a rańcza  żadnej szkody  nie czyniąc 
n a  g ru tach  mona steru. 4)

1) M atroneum  jest miejsce osobliwe w cerkwi dla niew iast 
przeznaczone. Ja k o  bowiem niegdyś w syuagodze osobno miejsce 
m iały  niewiasty, tak  i u chrześcijan w zachodnim  i wschodnim ko ­
ściele toż sam o było zachowane. Zwykle bywało m iejsce dla 
niew iast po lewćj stronie od wejścia do kościoła, dla męzczyzn 
b y ła  strona praw a, albo tćż  górą  szły krużganki, gdzie niew iasty 
ta k  po lewej ja k  i po prawej stronie za k ratkam i lub firankami 
stojąc, nabożeństw a słuchały. Grecy nazywali to m iejsce Gyne- 
caeurn, łacinnicy: F a rs  m ulierum. Na R usi prawie wszędzie dla 
n iew iast było miejsce zaraz po wejściu w cerkiew  od drzi wiel­
kich, k tó rą  część cerkwi nazywano: Narthex i Pronavs.

2) Przesław na góra  P oczajow ska k a rtk a  XV II.
3) S tarożytna Polska Balińskiego i L ipińskiego T . I I . C. II. 

str. 905.
4) Przesław na góra Poczajow ska str. 55.

Mnogie te  cuda  zwóciły  u w agę  g łośnego  M ikołaja 
P o tock iego  s taros ty  kan iowskiego , k tó ry  upodobaw szy  
sobie  to miejsce, postanow ił w roku  1767. ukoronow ać  
obraz  Bogarodzicy w a ty k a ń sk ie m i  koronam i, now ą  ob­
sz e rn ą  w ym urow ać cerk iew  i dogodn ie jszy  d la z a k o n ­
n ików  w ystaw ić  m onaster.  Ale d la  różnych  w k ra ju  
zam ięszań, szczególniej konfederacy i Barskiej n ie p rzy ­
szło to do skutku. D opiero  w roku  1770., gdy  sam 
s ta ro s ta  k an iow sk i  p rzeszed łszy  n a  obrządek  ruski, 
pobudził lis tem swoim O. H ipacyusza  Bilińskiego kon- 
g regacyi ruskiej za k o n u  św. Bazylego P ro toarch im an- 
d ry tę  do wspom nionego dzieła, k tó ry  udaw szy  się oso­
biście do X. S y lw es tra  Ł ub ien ieck iego  R udnick iego  
E xareh i Metropolii kijow skiej,  halickiej i całej Rusi,  
b isk u p a  łuck iego  i ostrogskiego, miał z nim w a ln ą  
n a r a d ę  w zględem  nas tąp ić  m a jących  fundacyi i uroczy­
stości cerkiew nych. W tym celu w yda ł X . b iskup 
łucki okóln ik  dn ia  16. K w ietn ia  1770. roku, ażeby  
wszyscy, k tórzyko lw iek  w ce rk w i poczajowskiej przed 
obrazem  Najśw. Maryi P an n y  ła sk  i cudów doznali, lub 
też szczerem westchnien iem  do tegoż je j  obrazu bądź 
w ja k im k o lw ie k  czasie, m ie js c u , potrzebie i ucisku  
p róźb  swoich sk u te k  otrzymali,  n a  dzień 14. Czer­
w ca  w edług  s ta rego  k a le n d a rz a  sami osobiście, obli- 
cznie i nieodwłocznie n a  górze  poczajowskiej stawili 
się i tam zaprzysiężone o tych cudach  św iadectwo 
dali.  5J

Zbliżył się nareszcie  czas w ysłuchan ia  św iadków , 
k tórego  też sam  S y lw este r  Eub ieu ieck i Rudnick i b iskup 
łucki w assvstencyi duchow ieństw a sw ego przyby ł do 
P oczajow a, gdzie w przytom ności licznie zgrom adzonych 
obyw ate lów  w ojew ódz tw a w ołyńskiego i m n ó s tw a  ró ­
żnego s tanu  ludzi, przy rzęsistem  z a rm a tek  i m oździe­
rzy ognia  daw an iu  od zg rom adzen ia  zakonnego  i X. 
H ipacyusza  Bilińskiego P ro toa rch im andry ty  o p a ta  ła- 
w row sk iego  z K onsultoryum  g ene ra łnem  do ce rkw i 
najp rzód  był prow adzony. P o  przemow ie A rchim andry ty  
i w ysłuchanem  przyw itaniu  X. Onufrego K rzyżanow sk iego  
kaznodziei zakonnego  do rezydency i k la sz to rnych  p rze ­
niósł się. T egoż  sam ego dn ia  po po łudniu  w ezwał 
w szys tk ich ,  żeby przystąpili  do udow odnien ia  p raw  
swoich w zględem  tego cudow nego  miejsca. N ajprzód  
tedy  przystąpili X. H ipacy  Biliński P ro toa rch im andry ta ,  
Joach im  S pędow sk i o p a t  k an iow sk i  pierwszy konsultor  
zakonu, Onufry B ra tkow sk i s e k re ta rz  generalny , A ta ­
nazy  Ligęziewicz H egum en  poczajowski i X iadz  H ie ­
ronim Strzelecki S. T .  D. cenzor k s ią g  duchow nych  
i podali  n a  p iśm ie w iadom ość o s topce i obraz ie  Najśw. 
Maryi Panny, k tó rych  rozpoznan ie  X. b iskup  do dnia 
nas tępu jącego  odłożył. D n ia  15. we W to rek  p rzy s tą ­
piono do w ysłuchan ia  św iadków , k tórzy pod  przys ięgą  
zeznali ła sk i  i cuda  n a  sobie i na  drugich  doznane, 
a  było tych św iadków  dw adz ieśc ia  i je d en .  W ciągu 
tego w ysłuchan ia  dn ia  IG. we Środę sam  biskup p rze ­
k o n a ł  się o s topce cudow nej, ile, że wodę m ające j

5) P rzesław na góra Poczajow ska od str. 84 do 90.
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zawsze z twardego kamienia sączącą się i skutki dziwne 
w ciałach wiernych Chrystusowych sprawującą. Nare­
szcie, gdy się zakończyły wyznania świadków, dnia 21. 
Czerwca tegoż samego roku 1770. na pierwsze i drugie 
zapytanie X. biskupa, Jan  Amor Tarnowski dziedzic 
Poczajowa kasztelan konarski, łęczycki, kawaler św. 
Michała, generał major wojsk rzeczypospolitej z dzie­
więtnastu innemi godnymi obywatelami województwa 
wołyńskiego zeznali i własnoręcznie podpisali auten­
tyczność cudownego miejsca. Poczem tegoż samego 
dnia wydał X. biskup dekret uznający cuda stopki 
i  ̂ obrazu Najświętszej Maryi Panny, wzywając przy- 
tem wszystkich, żeby za takowe wszyscy uznawali i 
na pohańbienie heretyków publicznie ogłaszali i wy­
stawiali. 6; J

Skoro tylko wyszła urzędowa aprobacya cudów, 
wszyscy gorąco zapragnęli j a k  najrychlejszego ukoro­
nowania Najśw. Maryi Panny, ale morowa zaraza wtedy 
grassująca wielką ku temu była przeszkodą. T ym ­
czasem naradzono się nad planem wzniesienia cerkwi 
i monasteru nowego, bo chociaż cerkiew przez Dorna- 
szew'skich wystawiona, długie czasy niewzruszenie stać 
mogła, ile, że na skale dobrze z kamienia ciosowego 
zbudowana była: jednak ,  gdy nie mogła objąć piel­
grzymów przybywających, przeto wraz z Pareklezyami 
miała być zdemoliowaną, tylko plany budowniczych 
nie mogły się pogodzić. Wreszcie, gdy dany w roku 
1771. od Godfreda Hoffmana rodem z Górnego Szląska 
Architekta na  nową świątnicę rysunek tak  prowincyo- 
nalna, jak o  i Protoarcbimaudryty w Poczajowie rada 
przyjęła, pochwaliła i podpisała, X. Joachim Spendowski 
Archimandryta kaniowski i w ikary generalny kongre- 
gacyi ruskiej zakonu św. Bazylego zaniósł proźbę do 
X. Sylwestra Łubienieckiego Rudnickiego biskupa łu­
ckiego, by raczył pobłogosławić założenie pierwszego 
węgielnego kamienia na nową świątnicę Pańską . Do 
której proźby chętnie przychyliwszy się, sam przybył 
do Poczajowa i dnia 3. Lipca w Niedzielę 1771. roku 
w przytomności X. Joachima Spendowskiego opata k a ­
niowskiego, Jozafata  Wysockiego opata  żółkiewskiego, 
całego Konsultoryum zakonnego, duchowieństwa świe­
ckiego, obywatelów licznym gronie i kilka tysięcznym 
wiernych gminie processyonalnie kamień węgielny nie­
siony przez Michała Ledóchowskiego kasztelana wo­
łyńskiego, J a n a  Amor Tarnowskiego kasztelana konar- 
skiego łęczyckiego,tudzież Józefa Pruszyńskiego cześuika 
wołyńskiego i Jana  Kondrackiego sędziego Nowogrodzkie­
go w fundamenta na ścianę od strony północnej ręk ą  
pasterską  pobłogosławił, położył i umieścił. W kamieniu 
onyrn według obrządku i przepisów cerkiewnych w skrzy­
neczce ołowianej położone są kości św. Męczenników 
Rzymskich, a dla pamiątki przyszłym wiekom na ta- 
blicy ołowianej i dwóch arkuszach pergaminowych oliwą 
napojonych napisano: W Imię przenajświętszej, oży­
wiającej i nierozdzielnej Trójcy, Ojca i Syna i świętego 
Ducha Boga, na  cześć i pamiątkę przebłogosławiouej 
Bogarodzicy zawsze Panny Maryi czci pełnego i chwa­
lebnego jej Uśpienia, za rządzenia całym kościołem 
katolickim najświętszego Ojca papieża rzymskiego Kle­
m ensa XIV., za panowania w Polsce i W. X. Lit. 
wielkiego króla naszego Stanisława Augusta, błogosła­
wieństwem i dziełem J. W. Najprzewielebniejszego Imci 
X. Sylwestra Łubienieckiego Rudnickiego Exarchi Me­
tropolii kijowskiej, halickiej i całej R u s i , Łuckiego 
j Ostrogskiego biskupa. Nakładem i szczodrotą J .  W.

6) P rzestaw na góra P oczajow ska od str. 107 do 141.

Imci Pana  Mikołaja Potockiego wojewodzica bełzkiego, 
fundatora monasteru tutejszego poezajowskiego i innych 
zakonu św. Bazylego Wielkiego. Za trzymania rządów 
całego zakonu św. Bazylego W. Wielmożnego Najprze­
wielebniejszego Imci Xiedza Joachima Spędowskiego 
Archimaudryty kaniowskiego Protoarchimandryctwa te­
goż zakonu namiestnika, tudzież Najprzewielebniejszego 
Innocentego Matkowskiego prowineyi pod tytułem Najśw. 
Maryi Pauny patronki wikaryusza prowiucyalskiego 
Bazyliana poezajowskiego, założona cerkiew ta roku od 
stworzenia świata 7279. od narodzenia w ciele ludzkiem 
Boga Słowa 1771. miesiąca Lipca dnia trzeciego. Toż 
samo było napisano i po łacinie. Ceremonię zakończyła 
mowa łacińska z dziekczynienieiuX. Exarsze, senatorom 
i innym województwa obywatelom przytomnym za 
oświadczenie swojego ku temu miejscu przywiązania 
i życzeniem oraz długich lat i uszczęśliwienia miana 
przez X. Doroteusza Michalskiego Bazyliana. 7) Cerkiew 
ta  nie na wschód, ale na północ założona, a w tym 
z potrzeby musiało się odstąpić od powszechnego ko­
ścioła zwyczaju na wschód cerkwi budowania; ponieważ 
tu potrzeba było klauzurę zakonną mieć W monasterze, 
a tej Architektowie inaczej ułożyć nie mogli, aż za 
odmianą wejścia do cerkwi, które miało być od strony 
południowej. Długość cerkwi z mu rem wyznaczona na 
łokci 82 wiedeńskich, szerokość zaś na łokci 50, z k o ­
pułą jed n ą  na  środku, i wież dwie od strony południo­
wej ; jed n a  zegarowa, a druga dla dzwonów cerkie­
wnych. 8)

Po założeniu kamienia wegielnego na cerkiew, 
przesiano wyprowadzony proces o cudach Matki Naj­
świętszej legalizowany ręk ą  Protonotaryusza na ręce 
X. Ignacego Wołodźka, kongregacyi ruskiej generalnego 
Prokuratora i Rektora rezydencyi św. Sergyusza i Ba­
cha 0 0 .  Bazylianów w Rzymie, jego dzielności poru- 
czając, aby się wystarał o to wszystko, co się ściaga 
do odprawienia tak  uroczystego aktu, jakim jest koro- 
nacya obrazów cudownych Maryi Matki Boskiej. Dla 
lepszego skutku, oprócz memoryału do Xiecia Henryka 
de Jo rk  kardynała  i do prześwietnej kapituły w atykań­
skiej przyłączono także i list z dnia 28. Sierpnia 1771. 
r. X. Sylwestra Łubienieckiego Rudnickiego do tegoż 
kardynała. 9)

Nim zaś nastąpiło zezwolenie z Rzymu na koro- 
nacyę X. biskup Łubieniecki Rudnicki zawarł urnowe 
względem drukarni w Rożyszczach dnia 3. Grudnia 
1<72. roku z Superiorem klasztoru poezajowskiego 
treści następującej: Widząc, że drukarnia  monasteru
w dostarczaniu ksiąg koniecznie potrzebnych cerkwiom 
i ludowi, tej potrzebie z ukontentowaniem kleru i ludu 
i z pożytkiem kościoła ruskiego w jedności świętej 
z kościołem rzymskim będącego dotąd wystarczająca, 
w r. 1771. na iustancyą strony interes sobie wiadomy 
mającej przez dekret sądów zadwornych co do druko­
wania najpotrzebniejszych ksiąg je s t  zatamowana; za­
patrzywszy się na dawne praw a monasterowi co do 
drukowanid wszelkich ksiąg  slnżące: tudzież polegając 
tak  na prawie duchownem synodu Trydentskiego, bi-

'■) P rzesław na góra P oczajow sk a  od  kartki X V III. do X X .
8) Przesław na góra Poczajow ska kartka X IX . Starożytna P o l­

sk a  B alińsk iego i K ip ińsk iego T . II. C. II. str. 905 dodaje: pod  
ołtarzem  z prawej strony szklanne antepedium  m ającym  znajduje  
się  skała  ze stop k ą N. Panny i naczynia, którem i w odę udzielają  
pobożnym , w wielkim  ołtarzu w izerunek B ogarodzicy , po prawćj 
stronie zakrystya, po lew ej b ogaty  skarbiec.

9) P rzesław na góra P oczajow ska str. 193.
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skupom  moc w ystaw ien ia  d rukarn i  pozw alającego , j a k o  
n a  przyw ile jach  m onarchów  polsk ich  b iskupom  łuckim 
ritus  g raeco  uuiti, w ystaw ien ie  d ru k a rn i  w diecezyi 
swojej ła sk aw ie  pozw a la jących ,  tegoż p ra w a  sobie słu­
żącego  użyć i d ru k a rn ią  w diecezyi swojej m ocą  w y­
rzeczonych a lias  za n ie d b an ą  wskrzesić, odnowić i o two­
rzyć um yśliw szy, a n ie w idząc  indziej sposobniejszego 
m iejsca j a k  w m onasterze  poczajowskim , gdzie  do tąd  
t rw a  dobrze  roz rządzona  d ru k a rn ia  i wsze lk ie  jej po ­
rządk i  bez nowego kosz tu  gotowe, d la  w ygody diecezyi 
t a k o w ą  d ru k a rn ię  i używ anie  p ra w a  sw ego wskrzesza 
i odnaw ia ,  w k ład a ją c  obow iązek  n a  superiorów, aby 
w szelkie  księg i  ta k  ce rk iew ne i do nabożeńs tw a służące, 
j a k o  też inne k tó reko lw iek  czyli do zbudow ania ,  czyli 
do nauk  s łużące  i potrzebne, ruskim, polskim i łac iń­
skim język iem  drukowali,  jn x ta  obloquentiam  przyw i­
lejów kró lew skich .  A zaś  m ocą  niniejszej um ow y, czyli 
konw ency i J .  W. X. Biskup n a  siebie i nas tępców  
swoich bierze  i w k ła d a  obow iązek : wszelki kosz t dru­
karn i  m onasterow i w ypłacać ,  w czem osobny k o n tra k t  
z specy fikacyą  ta x y  ma być ułożony i od obydw óch 
stron podp isany . 10)

P rzysz ło  też z Rzym u pozwolenie w roku  1773. 
n a  k o ro n a c y ę  ob razu  Najśw. Maryi Panny , a kap i tu ła  
w a ty k a ń s k a  k azaw szy  zrobić dwie złote ko rony  wraz 
z in s t rukcyą  k o ro n ac y jn ą  poruczyła  opiece X. Ignacego  
W olodźka .  K lem ens  zaś XIV. pap ież  rzym ski dn ia  23. 
K w ie tn ia  tegoż sam ego roku  pobłogosławić raczy ł temu 
ak tow i przez nad a n ie  odpustu  zupełnego  n a  całe dni 
ośm koronacyjnej uroczystości. O trzym aw szy tedy w y­
rok  Stolicy Apostolskiej,  X. D om icyan  Ja n o w sk i  He- 
g u m e n  m onas te ru  poczajowskicgo zaniósł sw e proźby 
do b iskupów  różnych diecezyi, ażeby  ogłosić kaza l i  
w ażny  a k t  łaski,  k tó rego  N am iestn ik  C hrystusów  w ier­
nym  udzielić raczy ł.  W yzw anie  to mile przyjąw szy, 
w y d a ł  odezw ę X . b iskup Łub ien ieck i Rudnick i z ozna­
czeniem  dn ia  8. W rześn ia  1773. ro k u  n a  uroczystość 
koronacy i.  Zanim poszed ł X. F e l icyan  F ilip  W ołodko- 
wicz a rc y b isk u p  m etropolita  kijowski, b iskup włodzi­
m iersk i i brzeski,  X .  W a c ław  Hieronim  S ierakow sk i 
a rcyb iskup  lw ow sk i obrz. łac. X. M axym ilian  Ryło bi­
skup  chełm ski i bełzki, X. L eon  S zeptycki b iskup  
lwowski o rderu  św. S tan is ław a  k aw a le r ,  X. A tanazy  
Szeptyck i b iskup  p rze m y sk i  w zy w a jąc  lud do p o sp ie ­
szen ia  n a  dzieir uroczystości koronacy jne j .  X. Onufry 
zaś B ra tk o w sk i  o p a t  k o ad ju to r  U n iow sk i i p ro w in c ja ł  
B azy l ianów  w ezw ał sw ych  podw ładnych ,  żeby z k a ­
żdego  m onasteru  zdolniejsi k s ięża  przybyli i bogatsze  
sp rzę ty  kośc ie lne  z so b ą  przynieśli.  1Jj

Lecz  ta  u roczystość  nie m ogła  się odbyć w cerkwi 
dosyć szczupłej n a  ta k ie  zg rom adzen ie ;  p rze to  u chw a­
lono, żeby  ta k o w ę  w szopie um yślnie n a  to z b u d o w a ­
nej odprawić . K ap lica  ta, czyli szopa w ystaw iona  by ła  
n a  w schód  s łońca n a  obszernem  polu, od leg ła  od furty  
m onaste ru  n a  trzy tysiące  k roków , o toczona d o k o ła  wo- 
jennem i nam iotam i podług  ab ry su  J a n a  de Witte g e n e ­
ra ła  wojsk koronnych , najwyższego  fortecy kam ienieck ie j

to) Starożytna Polaka Balińskiego i Lipińskiego T. II. C. 
II. str. 905 dodaje, że tę ugodę król potwierdził w Marcu 1773. ; 
roku. Toż samo kładzie i Przesławna góra Poczajowska, dla tego 
też niewiedzieć, w którym roku było to dzieło drukowane, cuda 
bowiem idą aż do roku 1778. Być może, że w roku 1773- rozpo­
częto druk tego dzieła i prowadzono aż do roku 1778., gdyż 
paginacye są niezmiernie mylne, ciągle rosną i wstecz się wra­
cają. —

ii) Przesławna góra Poczajowska od str. 211 do 234.

ko m e n d an ta ,  o rderu  św. S tan is ław a  k aw a le ra .  Była 
ośm ioką tną ,  ponieważ cały  gm ach w ierzchny n a  ośmiu 
s łu p a ch  w spiera ł  się, n a  w szystk ie  zaś s trony otworzy- 
s ta  i podn ies iona  od ziemi d la  ła tw iejszego ludziom 
pobożnym  p rzypa trzen ia  się, co się w ew nątrz  działo. 
W chód zaś do tej szopy siedmiu s topniami od zachodu  
był ozdobiony. W nętrze  up iększa ły  kobierce tureckie. 
O łtarz w ystawiony, kosz tow nem i sprzę tam i opatrzony , 
m iał m is te rn ie  w yrob iony  re likw iarz ,  w k tóry  włożony 
miał być obraz  cudow ny B ogarodzicy  ukoronow any . 
P o  praw ej stronie, sta ł  o łta rzyk  m niejszy: Protesis  
zw any, do sk ła d a n ia  naczyn ia  do służby bożej prze­
znaczonego. N ad  ołta rzem  wznosił się pawilon z a d a ­
m aszku  k arm azynow ego  zfotemi galonam i i frendzlami 
suto bardzo obciążony. Sufit kap l icy  ksz ta ł tn ie  był 
m a lo w an y ,  a  kopu la  n a  zielono m alow ana , zam iast 
k rzyża ,  p ia s tow ała  n a  sobie herb  P o tock ich :  „ P i ła w ę “ 
suto wyzłocony. Po  bokacłi i p rzy  wejściu jen insze  
by ły  z nap isam i symbolicznemu

D roga  od ce rkw i,  aż  do szopy ozdobiona by ła  
b ram am i tryum fainem i i drzwiami w szpale r  ułożonemi. 
P ie rw sza  bram a za raz  przy szopie by ła  o trzech drzwiach 
i cz terech kond y g n ac y ac b .  Na niej były  w izerunki 
pap ież a  żyjącego i św ię tych  b iskupów  W schodu. D ru g a  
bram a podobna  pierw szej pośw ięcona czci obyw ate lów  
w o jew ódz tw a w ołyńsk iego  i M iko ła ja  Potockiego , ró- 
żnemi nap isam i i znakam i by ła  ozdobiona. T rzec ia  
b ra m a  w ys taw iona  p rz y  końcu góry  n a  sto k ro k ó w  
od furty  m onas te ru  z trzem a w schodam i mniej o k aza ła ,  
pośw ięcona  by ła  hetm anom  ko ronnym  i dobrodzie jom  
zakonu .  P rzy  samej furcie monasterskićj,  by ła  czw ar ta  
b ra m a  pośw ięcona zakonow i Bazyliańskiem u. P rzy  s a ­
mej wielkiej ce rkw i by ła  p ią ta  b ram a  ja k o  p rzeds ionek  
ce rkw i z różnem i napisam i. W  cerkw i zaś  na  sam ym  
w idoku s ta ł Ikonostas ion ,  czyli D eisus  w ysokośc ią  aż 
do kopu ły  s ięgający , pośrodku  k tó rego  umieszczony 
by ł obraz  cudow ny Bogarodzicy . Ściany  cerkwi aż  do 
sam ych  gzym sów  czerw onym  ad a m a szk ie m  z galonami 
złotemi były  obite. Po śc ianach  w isia ły  portre ty  K le ­
m ensa  XIV., S tan is ław a  A ugusta  k ró la  polskiego, X. 
S y lw e s t ra  Rudnick iego  b iskupa  łuck iego , M ikołaja  P o ­
tock iego  i doktorów  kościoła ka to lick iego . N a  przeci­
w ko  kaza ln icy  był tron dla b iskupa  pod ba ldach im em  
n a  trzy  s topnie od  ziemi podniesiony. P rócz w ielk iego 
o ł ta rza  przyrządzono innych 30 m nie jszych  o łta rzów  
w cerkwi.  D roga  do szopy w y sadzona  d rzew am i m ia ła  
z je d n e j  i drugiej s trony słupy duże  z la tarn iam i i lam ­
pami, między którem i były dosyć znaczne obrazy  w y ­
o b raż a ją ce  cuda  zdzia łane na górze  poczajowskiej z n a ­
pisami i w ierszam i w ypracow anem i przez X. L eo n a  
P ow szyńskiego  a lum na  pap iezk iego  w ileńskiego i pro- 
fessora  filozofii w Ł ucku .  I2)

Trzy  dni je szcze  by ło  do zaczęc ia  uroczystości, 
gd y  X. Sylw ester  Ł u b ie n iec k i  R udn ick i  b iskup  łucki 
p rzy b y ł  do P ocza jow a,  gdzie  arm a tnym  i możdzierzo- 
wem  strzelaniem był p rzy jm ow any. W p row adza ł  go do 
ce rkw i X. Onufry B ra tkow sk i  p row ineya ł i Dom icyan  
Ja n o w s k i  Hegum en, gdzie po przem ow ie odprow adzony  
został do  m onasteru .  Po nim p rzyby ł Mikołaj P o tock i  
wojewodzie bełzki fundato r  koronacyi.  Z a  tym  przy- 
m a sze ro w a ł  pó łk  k onn icy  z U kra iny  pod  kom endą 
Ig n ac eg o  S tęp k o w sk ie g o  podkom orzego  J.  K. Mści 
i ro ta  piechoty  z za m k u  D ubieńsk iego  z a rm a tam i wo- 
jennem i mniejszemi, k tó rzy  za jąw szy  sw e stanowisko,

12) Przesławna góra Poczajowska od str. 237 do 471.
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całą szopę otoczyli. Po nich lud gromadnie ze wszy­
stkich okolic zbierać się począł i nabożeństwo przed- 
koronacyjne zaprowadzono. Przez trzy dni tedy były 
z rana  litanie, modlitwy i hymny, po południu nauki 
missyonarskie, wieczór zaś zajmowały nieszpory z od­
głosem dzwonów i strzelaniem z armat. Dnia 7. Wrze­
śnia z rana przybył X. Maxymilian Ryło biskup chełmski 
z X. Porfirym Skarbkiem Ważyńskim Protoarchiman- 
dry tą  i postanowili watykańskie  złote korony przez 
mnicha Bonifacego Fizikiewicza S. T. Doktora Bazyli- 
an a  z Rzymu przywiezione do cerkwi wprowadzić. Dla 
tego część żołnierzy przybyła i stanęła  na placu przy 
monasterze przeciwko dworku, w którym gościł Mikołaj 
Potocki. Zakon Bazylianów rozpoczął kondukt, a fun­
dator koronacyi wyniósł te korony na bogatem wężgło- 
wiu i śród odgłosu nieustannego armat, ręcznej strzelby 
i dzwonów, przyszedł aż do cerkwi, gdzie dziękując 
Stolicy Apostolskiej, że jego życzenia do skutku przy­
prowadzić raczyła, oddał takowe X. Arckimandrycie, 
który znowu wychwalając szczodrotę wszystkich, k tó­
rzy się do tej uroczystości przyczynili, wręczył te k o ­
rony X. Bratkowskiemu prowincyalowi, który takowe 
złożył na wielkim ołtarzu. Poczeni X. biskup chełmski 
miał mszę świętą, podczas której X. Nazianzen Smo- 
trycz missyonarz krzemieniecki miał mowę missyonar- 
ską. Po południu przybyła znaczna kompania z Brodów, 
a  połączywszy się z innemi bractwami otworzyła kon­
dukt, czyli wprowadzenie X. Łubienieckiego Rudnickiego 
biskupa łuckiego na nieszpory do cerkwi, gdzie za- 
siadłszy na  tronie, słuchał mowy, którą  miał po łacinie 
X. Jozafat Ochocki Bazylian S. T. D. szkół labrańskieh 
nauczyciel. Potem rozpoczęły się nieszpory, pośród 
których miał piękne kazanie X  Teodozyusz Brodowicz 
dziekan i proboszcz łucki. Po zupełnem dokończeniu 
nieszporów, zaczęła się processya z cudotwornym obra­
zem z wielkiej cerkwi aż do kaplicy, czyli szopy 
w polu wystawionej. Oprócz niezliczonego tłumu po­
bożnych pielgrzymów, przeszło tysiąc duchownych świe­
ckich i zakonnych osób postępowało z świecami zapa- 
lonemi naprzód, za któremi X. Porfiry Skarbek  Ważyński 
i X. Onufry Bratkowski nieśli na wspaniałym tronie 
pod baldachinem obraz cudowny Matki Najświętszćj, 
a za nimi postępował X. biskup Ryło aż do szopy, 
gdzie złożywszy obraz w relikwiarzu, wszyscy powrócili 
do monasteru, zostawiwszy przy szopie dwunastu Ba­
zylianów, którzy aż do dnia białego modlitwy tamże 
czynili. O siódmej godzinie z rana  dnia 8. Września 
wyjechał X. Koronator wspaniałą kare tą  na miejsce 
koronacyi i czekał na korony, które processyonalnie 
z cerkwi pod przewodnictwem X. biskupa chełmskiego 
X. Onufry Bratkowski i X. Domicyau Janowski pod 
baldachinem przynieśli. Gdy się już do szopy zbliżyli 
X. biskup Łubieniecki Rudnicki ubrany pontyfikalnie, 
czekał na cały kondukt, który przy odgłosie muzyki 
i strzelaniu z armat i ręcznej strzelby wszedł do szopy 
i złożył korony na  ołtarzu. Poczem X. Onufry Bra­
tkowski wezwał X. Korouatora, żeby przystąpił do 
ak tu  koronacyi. Na co odpowiedział X. Koronator po­
ważnie i wezwał zakon do złożenia przysięgi, że te 
korony wiecznie na cudownym obrazie zachowane będą. 
T ę  przysięgę bezwłoczuie X. Onufry Bratkowski wraz 
z X. Domicyanem Janowskim w imieniu całego zakonu 
wykonali. Potem czytane były wyroki Stolicy Apo­
stolskiej, po których odczytaniu najprzód głowę Pana  
Jezusa, a potem Maryi uwieńczył koronami X. Łubie­
niecki Rudnicki biskup łucki. Wnet rozległy się strzały 
arm at i ręcznej broni, a cały pochód uradowany ruszył

| z ukoronowanym obrazem do cerkwi. Przy każdej 
tryumfalnej bramie zatrzymując się, X. Porfiry Skarbek  
Ważyński Protoarcbimandryta, X. Onufry Bratkowski 
prowiucyał, X. Innocenty Matkowski i X. Domicyau 
Janowski, w górę na wszystkie cztery świata części 
podnosili cudowny obraz z relikwiarzem na  znak po­
żądanego jej macierzyńskiego błogosławieństwa. Dzi­
wnym porządkiem wszyscy przybyli do cerkwi i posta­
wili obraz na wielkim ołtarzu, a X. Koronator błogo­
sławił lud Tryświeszcznikiem, to je s t :  świecą na troje 
dzielącą się, której od dawna biskupi greccy na cześć 
Trójcy Przenajświętszej używali. Potem przystąpił do 
odprawienia mszy świętej. Po odśpiewanej Ewangelii 

j  wyborną miał mowę X. Jan  Kanty Bożydar Podhoro- 
deński obojga praw Doktor, Archidiakon katedralny 
i Oficyał generalny łucki, mąż pobożnością, nauką  i za ­
sługami w kościele i ojczyźnie wielce znamienity. Po 

' Mszy i odśpiewaniu hymnu AmbroZyańskiego, miał 
mowę X. Porfiry Skarbek  Ważyński P rotoarcbimandryta. 
Po południu miał nieszpory X. Maximilian Ryło biskup 

i chełmski, podczas których X. Hieronim Nerezyusz z li­
tewskiej prowincyi opat Bracławski miał kazanie. Wie- 
czorem przeszło 9,000 lamp gorzało oprócz innego światła, 
która  to illuminacya przy pogodzie sprzyjającej nader 
przyjemny widok sprawiała. Nakoniec stuczne ognie 
p racą  przezacnego męża Chrystyana Gotfryda Deybel 
de Hammerau wojsk Rzeczypospolitej Majora wykonane 
i z Warszawy sprowadzone najwięcej dodały blasku 
tej uroczystości. Nabożeństwa z kazaniami trwały jeszcze 
siedm dni po koronacyi. Przez ten czas rozdano prze­
szło 11,000 wizerunków Matki Najświętszej i książeczek 
nie mało o tejże Matce Boskiej i medalików około f>,000 
różnego kształtu i wielkości, na których medalikach 
był z jednej strony wizerunek Najświętszej Maryi 
Panny  Poczajowskiej, z drugiej strony napis: Ciem. 
XIV. P. O. M. Stanislao Augusto Rege Poloniae Nicolao 
Com. Potocki promoveute a  Sylvestro Lubień. Rudni­
cki Episcopo Luceorien. corouata A. MDCCLXXIII. 
8. S e p te m b r .13)

W rok obchodzono znowu uroczyście pamiątkę tej 
koronacyi, k tóra  60,000 Złp. Mikołaja Potockiego ko­
sztowała. 14) Odtąd pozostał on już w monasterze, 
gdzie otrzymał jeszcze order zakonu kawalerów maltań­
skich, a prowadząc życie surowe, dozorował budowy 
cerkwi i monasteru poczajowskiego. Lecz niestety, nie 
był tak  szczęśliwym oglądać spełnienia dzieła swego, 
którego tak mocno pragnął. Dnia bowiem 13. Kwietnia 
1782. roku, zakończył swe życie w Poczajowie, gdzie 
też z wielką okazałością został pochowany. Budowę 
zaś cerkwi pod tytułem Uśpienia Bogarodzicy dokoń­
czono dopiero 1791. roku. Monaster kilku uposażony 
wsiami, a zasilany ciągle ofiarami przybywających piel­
grzymów utrzymywał przeszło stu księży. *5) Ale po 
roku 1831., kiedy rząd moskiewski zniósłszy unie wy­
pędził Bazylianów z Poczajowa, monaster ich wraz 
z cerkwią oddany został Blahoczestywemu duchowień­
stwu, które rodzaj jakiegoś seminaryum tamże zapro­
wadziło. W owym to czasie, gdy odbierano klasztor, 
postrzeżono nagle, że cudowny obraz znikł z wielkiego 
ołtarza. Wieść o tem rozeszła się wnet po kraju mimo 
zakazów i ostrożności, i chociaż wkrótce stanął w oł­
tarzu inny obraz do starego podobny', lud uwierzył, że

13) Przesław na góra Poczajow ska od str. 471. do 228.
14) K ałuski Dalsze dzieje świętej góry Różaucowćj str. 218. 

Rękopism  in folio własność Dom inikanów podkam ienieckich.
15) S tarożytna Polska B alińskiego i L ipińskiego T . II. C. II. 

str. 905 i 90G.



Matka Boska sam a uniesła swój obraz cudowny, by  
nie poszedł w ręce kościo ła  w schodniego. A jednak  
pomimo splugawienia tej cerk w i, pomimo w yniesienia  
się  ztamtąd Matki N ajśw iętszej, pomimo brzydkości 
spustoszenia m iejsca tego, lud pobożny każdego odpu­
stu w Podkam ieniu oblega mury forteczne, a padłszy  
na sw e kolana, ręce wznosi, m odły i w ołania w yseła  
do Poczajow a. R zew ny ten widok, m im owoli nasuw a  
tkliw e w yrazy pieśni Stanisław a L edocbow skiego w o­
jew ody w ołyńskiego:

Preczystaja D iw o Maty, Ruskoko kraju,
Jak na nebi, tak na zemli tia w ełyczaju,

Ty hrysznyka z tiaszkoi muki,
Czerez twoi zbaw lajesz ruki.

Nie daj propasty.

KORESPONDENCYE.
(Koresp.) Onie7.no 9. Grudnia 1863. r.
1. Wojciech Szplitt gospodarz z Kozłowa legował dla ko­

ścioła parafialnego w Strzyżewie kościelnem 100. tal na odprawia­
nie wiecznemi czasy corocznie 5. mszy św. śpiewanych za duszę 
ojea jego Wojciecha w d. 7. Sierpnia, za matkę Ewę — za dusze 
Wojciecha, Ewy, za familię, krewnych i powinowatych Szplittów.

2. Maciej Koronka wysadnik z Komorowa zapisał kościołowi 
parafialnemu w Dziekanowicach kapitał 49. tal. 29. śbr. 10. fen. 
na odprawianie corocznie dwóch mszy św. i wymijanki za duszę 
swoję.

3. Wyszło od komendantury w Poznaniu następne postano­
wienie:

E s ist dariiber Beschwerde gefiihrt, dass es vorgekommen 
ist, dass Soldaten der Garnison dem katholischen Geistlichen Di- 
visionspfarrer N. N. im Ornate (Reverende) nicht die gehbrigen 
Honeurs gemacht haben. Es sind die Leute dahin zu instruiren, 
dass sie die katholischen Militairgeistlichen im Ornate zu griissen 
haben, auch ist bemerkt worden, dass Soldaten der Garnison sich 
tiber andere katholische Geistliche unpassende Bemerkungen er- 
laubt haben, die Kommendantur wird in dem Falle, wo eine An- 
zeige erfulgen wird, den Betreffenden zur Bestrafung bringen.

(gez.) v. Alvensleben 
Kommendanturbefehl vom 9 November 1863.

(Koresp.) Pelplin dnia 22. Listopada 1863. (diec. Cheł.)
Korespondencya z diecezyi chełmińskićj, która obiecała ciąg 

dalszy uwag swoich o potrzebach diecezyi naszój co do języka 
polskiego, skreśliła stanowisko i zasadę władzy duchownej w tej 
mierze zachowane. Zachodzi więc teraz pytanie, w jak i sposób 
owa zasada władzy duchownćj tycząca się strzeżenia praw języ ­
kowi naszemu przynależnych, w kościele i szkole praktyczne 
znajduje przystosowanie, jakie są uchybienia w tym względzie 
i które naprzeciw ostatnim służą środki? Mówmy najprzód ó ko­
ściele.

Skoro się mówi o prawowitem uwzględnieniu języka polskiego 
w stósunkach kościelnych, można na takie tylko okolice diecezyi 
naszej uwagę zwrócić, gdzie parafie składają się z wiernych 
mięszanej narodowości. O czysto-polskich parafiach" dla tego nam 
milczeć wolno, ponieważ tu okrojenie praw języka niepodobne 
i nie masz też u nas na to przykładu. Lecz co do parafii mię- j 
szanych, nie można dostrzedz ani najmniejszego upośledzenia ję ­
zyka polskiego w stósunkach kościelnych, któreby władza du­
chowna sama przez się wywołała, lub nań zezwoliła. Normą 
i prawem w takich parafiach je s t dawny zwyczaj, o którego słu­
szności przekonanym być można, zważywszy, że zwyczaj taki 
wtenczas jeszcze się ustalił i utworzył, kiedy napływ obcego ży­
wiołu u nas nie był tak wielki i gęsty. O każdćj odmianie zaś 
potrzebnej, władza duchowna chce być uwiadomioną. Wszelako 
chociaż władza na samowolne rozporządzenia osób pojedyńczych 
nie zezwala, dużo jednak mimo jej wiedzy w tćj mierze s.ę dzieje 
i często nowe zwyczaje bez wszelkiego z góry upoważnienia 
powstają, a stare w zaniechanie idą, z wielkim uszczerbkiem dla 
parafian polskich. Nie brak bowiem i w rzeczach kościelnych na 
ludziach postępowych w pewnem znaczeniu, a u nas zwłaszcza 
ci sprzyjają postępowi germanizacyi, którzy nie znając języka 
W ujka i Saargi, cenić go także nie umieją, a potrzeby parafian 
swoich według swego widzimisię pojmują 1 załatwiają. Częściej 
się więc zdarza, że tam, gdzie pierwćj raz w miesiąc niemieckie 
było kazanie, polskie nareszcie co czwartą Niedzielę byw a; zcza-

sem i tych względów miejscowy kaznodzieja językowi polskiemu 
oozazdrośei i jeżfi mu tak  jeszcze nie zupełnie wygodnie, całkiem 
język ten z kościoła wyruguje. Wszelkie zaś skrupuły co do 
pokarmu duchownego parafian polskich usuwane bywają tein przy­
puszczeniem, że albo po niemiecku umieją, albo też przykładem 
bliźnich swoich budować się będą Odwołujemy się do mnićj 
więcej znanych faktów. T ak się stało w parafii św. Wojciecha 
przy G dańsku; tego też dowodzą dwa inne jeszcze nam obecne 
przykłady. W W ięcborku, gdzie polscy i niemieccy parafianie 
przynajmniej co do" liczby są równoliczni, zarzucono w ostatnim 
czasie dawny i sprawiedliwy zwyczaj i odtąd na trzy niemieckie 
jedno polskie kazanie miewano. 0  drugim podobnym przypadku 
zainformowaliśmy się u samych interesowanych parafian, którzy 
się z wielką boleścią serca na to uskarżali, że nowy X. proboszcz, 
rodzony Polak, zle nowości w parafii swojój pozaprowadzał, za­
mieniwszy śpiew ludowy polski przy nabożeństwie na chóralny 
niemiecki, i prawiąc dla garstki parafian niemieckich kazanie czę­
ściej. aniżeli dla polskich. Na usprawiedliwienie takich reform 
samozwańczych przytacza się ta okoliczność, że parafianom pol­
skim w skutek posuniętej germanizacyi już braknie na wyrazach 
wyższe pojęcie oznaczających. Jest to czcza wymówka i do unie­
winnienia postępowania podobnego wcale nie przydatna. Jeżeli 
takie ubóstwo umysłowe w uderzający sposób się gdziekolwiek 
pojawia, najwięcćj temu pasterz i kaznodzieja winni, bo nie po­
siadając więcćj nad sto wyrazów z języka polskiego, copiam vo- 
cabulornm u wiernych swoich uszczuplili, a w ten sposób oni ich 
o nędzę umysłową przyprawiają. Często im jeszcze przychodzi 
w pomoc znana wspólwinowata szkolą ludowa, nad którą teraz 
się zastanówmy.

Sposób uczenia po szkołach parafialnych zależy najgłówniój 
od radzcy szkólnego regencyjnego. W obwodzie kwidzyńskim, 
większą prawie połowę naszej diecezyi obejmującym, od nieja­
kiego czasu wzięło górę zdrowsze pojmowanie zadań szkoły 
iudowój względem" dzieci "polskich. Zawdzięczamy ten zwrot do 

I dobrego X. YVittigowi, radzcy szkolnemu. Nie tak łatwo i miło 
| nam mówić o obwodzie gdańskim, a przedewszystkiem o szkołach 
1 kaszubskich. Mielibyśmy tu niejedno do nadmienienia, możnaby 
I wyliczyć wiele nadużyć i niesłuszności ludowej oświacie wyrzą- 
I dzonych, lecz nie będziemy o tćm wspominać, boby ztąd powziąć 
1 można wcale niepochlebne zdanie o osobach, którym nadzór nad 

szkołami tamże poruczony. Władza duchowna mogłaby tu  wiele 
' złego naprawić i niejedno na prawy tór wprowadzić dla dobra 

przyszłych pokoleń. Urząd inspektorów szkół nie jest bynajmniej 
obojętnym, a dobrym ich wyborem wiele dobrodziejstw ludowi 
można wyświadczyć. Atoli najwięcej zależy od nauczycieli sa­
mych i od przysposobienia ich dla szkół parafialnych polskich.

Seminaryum nauczycielskie w Grudziądzu, jedyny zakład dla 
aspirantów zawodu nauczycielskiego w Prusach Zachodnich, we­
dług naszego zdania za mało dotychczas czyniło dla doskonałego 
obeznania uczniów swoich z językiem polskim. Tylko dwie lekcye 
na tydzień przeznaczone są "dla tego przedmiotu, a uczniowie 
według pochodzenia swego osobny w nich biorą udział. Dla 
uczni polskiego pochodzenia, którzy nadto najczęściej z zepsutym 
w szkołach ludowych językiem do zaaładu przychodzą, dwie 
lekcye ledwo wystarczają" na oczyszczenie języka z najgrubszych 
błędów i germ anizm ów." O pizy sposobieniu ich do pisania popra­
wnym stylem przy takich stósunkach mowy być nie może. Tćm 
mniej wystarczają dwie lekcye dla uczniów niemieckiego pochodze­
nia; nauczenie sie czytania i kilka wokabuł, oto cały owoc z trzech 
lat pobytu w zakładzie. Brak więc pomnożenia lekcyi, brak 
ulepszenia metody nauczania. Młody nauczyciel, obejmuiący świeżo 
swój zawód łatwo daje się uwieść pokusie, że me on dla szkoły, 
ale szkoła dla niego, a jeżli nadto języka dzieci nie zna, prędko 
stanie się dla nich przykrym ciężarem, szkoła zaś będzie wyda­
wać owoce gorsze od tych, które pochodzą z zupełnego jćj zanie­
dbania. Na cóż wtedy taka oświata ludowa, która się nie zasa- 

I dza na podstawach każdego prawdziwego wychowania, która grzeszy 
i  przeciw fundamentalnej zasadzie edukacyjnćj, podług którćj ka­

żda oświata winna być rodowitą, inaczej bowiem zaszczepia de- 
generacyą, żródlo najopłakańszych zjawisk w społeczeństwie. Na 

i  przedstawienie władzy duchownćj z pewnościąby niejedna reforma 
| pożyteczna i konieczna w planie naukowym seminaryum nauczy- 
i cielskiego zaprowadzić się dała, a lud nasz nabyłby przez to 

prawdziwych oświecicieli, co mu tymczasem rzadko się zdarza. 
Wszelako wpływ woli władzy duchownej w tym razie nie może 
być tak  stanowczym, jak  na seminarym duchowne, które skinie­
niu jćj podlega, a o którćm także uwag kilka nam się na­
stręcza.

" Alumni seminaryum duchownego w Pelplinie są po części 
polskiego pochodzenia, po części niemieckiego. Za każdą razą 
jednak większa ich część po" polsku mówi i rozumie. Na tej 
podstawie domagano sie już częścićj prelekcyi polskich w semi­
naryum, aby przynajmniej jeden przedmiot przystępniejszy dla 
wszystkich w polskim języku wykładano. Dotychczasowy sposób
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bow iem  uczenia języ k a  polskiego w sem inarium  okazał się przez 
dośw iadczenie n iedostatecznym ; trzy  lekcye tygodniowo* przez 
trzy  la ta  udzielane nie były w stanie alumnów polskiego języka 
w cale  nie posiadających z nim dostatecznie zapoznać. Aczkol­
w iek  więc nie jedno za powyższym  projektem  przem aw iało; w yko­
nanie jeg o  m ogłoby było napotkać na znaczne trudności. T rzeba  
bowiem  było obawiać się. żeby alum ni ję zy k a  polskiego zgoła nie 
znający  z odczytów  polskich nie mieli żadnej korzyści. T o była 
ważna, ale i jed y n a  przyczyna, na mocy której tak  słusznego d o ­
m agania się m ożna było nie wysłuchać. Je s t  tu logika i pewna 
spraw iedliw ość. Lecz ja k a  będzie odpowiedź, kiedy się spy tam y: 
d la czego w czw artym  roku alumni żadnej p re lek c ji polskiej nie 
słyszą i co tem u p rzeszk ad za?  B rak znajom ości jęzj ka u n ie­
k tó ry ch  alumnów czw artego roku odczytów polskich pozbaw iać 
ich nie m o że , gdyż w exanien rigorosum  dostatecznej swej 
biegłości w języ k u  tym m ają obowiązek dowieść. Professorowie 
w łaściw i, także językiem  polskim w ładają. W szystko tu  je s t  pro 
a  nic contra. Najprzód mieliby alumni czw artego roku pewne 
prawo, ab y  znajom ość ich w jęz y k u  polskim naby tą  należycie 
uwzględniono, aby im w tym  języ k u  nauki udzielano, w którym  
później pracow ać i działać będą. Mówimy o rządach duchownych, 
k tó rym  wolno powodować się* ta k  przezw aną polityką serca, a ra ­
czej chrześcijańską. B ardzo to  zasm ucać musi alum nów polskiego 
pochodzenia, że naw et w tak  swojskim zakładzie, jak im  u nas 
je s t  sem innryum  duchowne, jęz y k  polski jak o b y  z łaski je s t cier­
pianą-. Boli to bardzo, jeżeli w g im nazjum  o ich jęz y k  ojczysty 
więcój nieomal się troszczono, niżeli w setni,mrym* dla diecezyi 
polskiej przeznaczonem . Muszą oni się czuć upośledzonym i, kiedy 
z ust p ro tessora  nigdy w yraz rodzinny się  nie wym knie, k ied j' 
zew sząa obcy język dla tego ich otacza, aby grom adzili dla ludu 
zapas nauk i wiadomości, aby  później te nauki g łosić  w jeżyku, 
k tórego sw obodnie używać się nie nauczyli. Z kąd w tedy ma sie 
pow ziąć synowskie przyw iązanie do własnej zwierzchności, zkąd  
uniesienie d la prac około do b ra  wiernych, kiedy wszystko tak  
bardzo utrudnione. Niech w ładza duchowna się nie waha, zadość 
uczynić potrzebie i słuszności, niech przynajm niej jed en  przedm iot 
naukową: w czwartym  roku po polsku alumnom się w ykłada, 
a  ustanie wszelka nieufność w duchowieństw ie i diecezanach. 
O byśm j' i w tej m ierze błogą zm ianę zapow iadające słowa u sły ­
szeli! W dzięcznym i być nie om ieszkam y.

(Koresp.) W łocławek dnia 14. G rudnia 1863.
W  tej chwili nadeszła tu do b iskupa kaliskiego odezwa kon 

systorza  jeneralnego  kaliskiego z dnia 10. b. m. i r. Nr. 1014 
przy której dołączono oryginalne podanie proboszcza z Konina 
przekonyw ające, ja k  władze m oskiew skie trak tu ją  duchowieństwo 
i obrzędy katolickie. — Posyłam  W am ten urzędowy dokum ent, 
byście go ogłosili św iatu całemu.

N iech wie E uropa:
ja k ą  to je s t  ona w ładza, co się śmie rządem  prawym  
nazyw ać! —

Niech się przekona czy może być gdzie i k iedy w iększy bez- 
rząd  i ucisk, jak  pod bagnetem  iriongoło-tatarsko-moskiew sk in i!

Niech am basada tej podłej dyplom acyi — tak  kłam stw am i 
zbezczeszczona — zaprzeczy teraz, że religia katolicka, ani spo­
k o jn i obywatele w Polsce ucisku nie doznają.

K o p i a
prez. dnia 9. Grudnia 1865. roku  Nr. 1014.

Do
Prześw ietnego K onsystorza Jeneralnego  Kaliskiego. 

K a p p o r t
od księdza proboszcza parafii Konin

w Koninie dnia 10. G rudnia 1863. r.
Nr. 7.4.

Od kilku dni w zbioniony został księżom  przez w ładze woj­
skow ą wjazd i wyjazd z miasta, a  nawet* nie pozw alają jeździć 
do chorych w obręb swej parafii, co razu  jednego, jad ą c  ksiądz 
z k lasztoru 0 0 .  Reform atów z Najświętszym  Sakram entem , był 
atakow any na rogatce  przez żołnierzy.

J a  zaś dn ia  27. L istopada b. r. w racając z lekcyi rełigii ze 
szkoły powiatowej do dom u o godzinie 4. po południu, na  ulicy 
zatrzym any przez patrol, nic wiedząc sam za co, zaprowadzony 
do m ajora, następnie do pułkow nika; gdy  pytałem  ich, za co are ­
sztow any jestem  V odpowiedzieli: że w sukni długiej czyli sutannie 
i obojczyku, (jak  byłem w'tenezas ubrany) niewolno chodzić. A gdy 
im odpowiedziałem , że to je s t  zw ykły  i w łaściwy ubiór kapłana, 
po  długich certacyach kazali iść do dom u. Już to  czysta ig raszka 
i żarty. Nie myślę, aby  w ładze wyższe na to pozwalać miały, 
przytem  trudno jes t pozbaw iać chorych ostatniej posługi religijnej.

ł& Z E G L Ą D  TYGGDKIOW Y.
Polska. K orespondent z W arszaw y do Czasu donosi że 

B erg  zażądał od w ładzy duchownej, aby inny w yznaczyła zakon 
nie Kapucynów , do dysponow ania skazanych na śm ierć bo K a­
pucyni źle wykonyw ują te obow iązki, gdyż wszyscy skazani z od­
w agą idą na śmierć.

2. W zeszłym  tygodniu w yszedł nowy num er pism a tajnego 
w W arszawie pod ty tu łem : Niepodległość. Z aw iera on obraz ode­
zwy rządu narodowego do narodu, tyczącej sie żałoby niew iast 
polskich, odezw ę wydziału wykonawczego w prowincyach Litwy 
do K onsystorza R zym skokatolickiego. Z odezw y tćj, k tó ra  zwraca 
uw agę K onsystorza na następstw a sm utne okólnika w ileńskiego 
K onsystorza do duchow ieństw a i ludu wileńskiej diecezyi zam ie­
szczonego w Nr. 100 K uryera Wilernskiego, podajem y kilka  zna­
czniejszych ustępów, ja k  je  przesłał korespondent W arszawski do 
Dziennika 1 'oznanskiego. Odezwa m iędzy innemi pow iada : .Musiała 
liczba grzechów naszych wzróść nad wszelką miarę, k iedy  Bóg 
pasterzom  naszym  odjął ducha ofiary. Niczem bowiem wszelkie 
cierpienia, niczem mord i pożoga, które M oskal szerzy w kraju 
naszym , ale słabość tych, k tó rzy  być powinni przykładem  stałości, 
w ytrw ałości i wyrzeczenia się siebie, to dopiero ból nad wszystkie 
bóle sroższy.“ Odezwa zbijając argnm enta okólnika konsysto r­
skiego słowam i Ojca św. wyrzeczonem i w Rzymie i w ykazując 
sm utne skutki, jak ie  z podobnej sprzeczności z Głową Kościoła 
dla wiernego ludu wypłynąć muszą, w ten  sposób przem aw ia : 
„D aleką więc od serc waszych być w inna wszelka doczesna bo- 
jażii i ostrożność światowa, k iedy  spełniacie św iętą powinność 
waszę. Ileż macie wzniosłych, św iętych na to przykładów  w- dzie­

jac h  Kościoła, naw et w dziejach społecznych Kościoła polskiego. 
Czemuście nie chcieli wstępować w ślady arcypasterzów  warsza­
w skich? czemuż wreszcie p ięsn y  przykład  w łasnego pasterza nie 
zagrzał was do podobnej w ytrw ałości? Czemuż w ydając odezw ę, 
której on odm ówił, w obec M oskwy winę jeg o  i dolę pogarszacie? 
W  zakończeniu odezw y wzywa wydział wykonawczy na Litwie 
K onsystorz kato licki, b j' dołożył wszelkich starań, ku  naprawieniu 
złego, ku  czemu liczne posiada drogi." ,,1‘olegam y na waszem 
sum ieniu i patryotyzm ie, że w szystkich użyjecie środków na unie­
ważnienie  ̂szkodliw ych wpływów odezw y, bo znam g łąb  serca 
waszego, inaczej i lepiej, niż pozornie chcieliście je p rzed sta ­
wić." Zgodność powyższćj odezw y z oryginałem  pośw iadcza 
w Niepodległości sekretarz  prow incyi Litwy przy rządzie  narodo­
wym w W arszawie.

3. Murawiew zawezwał w końcu miesiąca, ja k  donosi ko re­
spondent z W ilna do Czasu, b iskupa diecezyi augustowskiej X. 
b iskupa Lubieńskiego do W ilna i ostre  czynił mu w yrzuty, że nie 
w ydał do diecezyi listu pastersk iego  po tępiającego ruch w Polsce, 
tę  walkę na zabój za w iarę i k ra j, listu ośw iadczającego sie za 
zjednoczeniem  się zupełnem  ze schizm atycką Moskwa, co przem ocą 
zniszczyła unią. 1

4. W początku tego m iesiąca wywieziono z W ilna du gubernii 
poduralskich  X. M oczulskiego w ikaryusza katedralnego, a dawniej 
ju ż , bo 29. Październ ika  wysłano z Podola na Sybir X. Tom i­
ckiego proboszcza z powiatu Hajsyńskiego. Znakom ity to kazno­
dzieja, ulubiony mówca ludowy, pełen gorliwości, pośw ięcał sie 
prawie w yłącznie kształceniu  i podniesieniu moraluości w prostym  
ludzie. Przyw iązanie i miłość, ja k ą  sobie zjednał u tego ludu, 
wpływ, ja k i nań wywierał, w praw ił go w podejrzenie u najezdni- 
czego rządu. Postanowiono go porwać, ale ponieważ Moskwa 
obaw iała się  rozgłosu i zajść sm utnych przez wyrwanie go jaw ne 
z pośród parafian, użyła podstępu godnego jćj fałszywej polityki. 
B iskup K am ieniecki został wezwany, aby przyw ołał do siebie X. 

Tom ickiego i polecił mu zachowywać więcój roztropności w k a ­
zaniach. B iskup uczynił to, nie dla tego, by mu w skazać drogę, 
ja k ą  postępow ać miał, bo znał m ądrość tego kapłana, i życie całe 
Deznaganue, ale aby  mu objaw ić swój niepokój, jaki ostrzeżenie 
rządu  w jego duszy wywołało, X. Tom icki progi pałacu bisku­
piego przestępując, został uwięzioną’ i tego sam ego dnia bez sądu, 
bez śledztw a, z Kam ieńca do K ostrom y pod eskortą  żołnierzy 
wysłany. B iskup protestow ał przeciw tem u uiegodnem n podstępowi, 
k tó ry  jeg o  władzy użył za pokryw ę sw ych przebiegłych, skrytych 
a  złych zam iarów, ale na próżno — pro testacya pozostała bez 
odpowiedzi.

5. W iedeński korespondent dziennika „Monde“ donosi, że od 
1. Stycznia ma wychodzić (gdzie?) dziennik w ruskim  języku  Bla- 
howiest. W ydaw cą ma być jak iś  pan Bielous, a  redantoram i pp. 
Lobicki i Dr. Nikoronicz. D ziennik ten , ma się wyłącznie zajm o­
wać sprawami duchow ieństw a ruskiego.

T auiztąd  dowiadujem y się także, iż w miesiącu Styczniu zje- 
dzie do W iednia  nowy nuneyusz Stolicy Apostolskiej we W iedniu 
Mgr. Falcinelli — Antoniacci do Lw ow a, by intronizować nowego 
a rcybiskupa  uniackiego X iędza Spiridiona Litwinowicza, dotych­
czasowego biskupa Przem yskiego w ka ted rze  św iętego Ju ra  P rzy  
tej okoliczności nuneyusz ogłosi bullę p ap ie zk ą , k tó rą  zostana
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rozstrzygnięte trudności stosunków  cerkw i unickiej do Kościoła
katolickiego. . ,

D ziennik „Le Monde" najw ytrw ałej Polakom  przychylny, naj- 
bliżćj i najlepiej spraw ę naszą znający, w Nr 341 z dnia 15. 
G rudnia donosi z ubolew aniem  o niedw uznacznych sym ptom atach 
odnowienia św iętego przym ierza. J e s t  to  dla Kościoła katolickiego 
najniekorzystn iejsza kom binacya polityczna, ja k a  po ty lu  tergi- 
warsacyach wypaść m ogła z chaotycznej dyplom acyi bez wiary 
i bez zasd, bez charakterów  i bez talentów .

6. W  G rodzisku nakładem  i czcionkami A . Schm aedickego 
vvvszla książeczka zajm ująca dla młodzieży, na gw iazdkę przy­
datna, lub podarki noworoczne: „Opowiadanie Dziadunia o S ła ­
wnych mężach i Dziejach dawnej Dolski ku nauce dla młodzieży , 
napisał Serafin Janas, nauczyciel przy  szkole katolickiej w Grodzisku. 
Z  trzema rycinami. (K atedra  w Gnieźnie. Grob sw. W ojciecha. 
Pom nik M ieczysława i Bolesława.) str. 148. b . Opowiadania 
dziadunia sa  objete w ram ie życia w iejskiego w poczciwym 
dw orku, pobożnym, rządnym , gościnnym , pracowitym . Dz.adus 
opow iada wnukowi p iękne w ypadki z dziejów polskich o Bolesła­
wie Pustelnikach kazim ierskich, o Leszkach obu, o Kazimierzu 
W ielkim ,o Zamojskim -  w ątek po części czerpany z w izerunków 
Szajnochy, Śpiewów H istorycznych, z Pruszcza ł  o rtecy  monarchów, 
z Kroniki S try jkow skiego; przedm ioty zręcznie w ybrane, opowie­
dziane zajm ująco, tak , że m łodzież polska z przyjem nością i ko­
rzyścią książkę tę  weźmie do ręki. Zasady w iary i obyczajów 
wszędzie sumiennie przestrzegane, dziecko mc w książce złego 
nie znajdzie, wiele dobrego w yczyta i dla tego możemy książeczkę 
te  rodzicom i nauczycielom  polecić.

7. N
byłego  adm inistrator 
śp. X . M ateusza Gładyszewięza

*a w akujaca przez śm ierć zm arłego przed dwoma latam i 
dm inistratora diecezyi krakow skiej działu austryackiego 

M ateusza G ładyszewicza p rala tu rę  K ustodii w kapitule 
krakow skiej m ianowany został kustoszem  katedralnym  JW JM . X. 
Grzybowski, dotychczasow y kanonik krakow ski.

Na w akująca przez dobrowolną rezygnacyą dotychczasow ego 
archidiakona X Barona Schindlera pra ła tu rę  archidiakonii obrany 
został na propozycyą X. adm inistratora G ałeckiego dotychczasow y 
scholastyk JW JM . X. p ra ła t R ozw adow ski unanimitate votorum.

Ś "W Num erze 48. Tygodnika katolickiego z dnia '2-. L isjop. 
zamieściliśmy list pastersk i X. M arguerye  z A utun nakazujący 
modlitwy za prześladow any Kościół w Polsce. D ostojny przyja­
ciel i rzecznik nasz powiedział w onyiu liście, iż Polska zawsze 
w c u d z ie  z ro ś n ię c ia  s ię  członków posiekanych sw. .Stanisława 
upatryw ała obraz" swego przeznaczenia. Wiecćj to niż obraz, bo 
odwieczna przepow iednią wiernie od pokolenia do pokolenia prze­
kazywana" Polacy upatryw ali i szanowali wiernie w cudzie po ­
śm iertnym  św. b iskupa krakowskiego. Długosz pow iada w ży ­
wocie św. S tanisław a: „Prócz tego niektórym  pobożnym  i św ią­
tobliwym mężom przez boże a niechybne proroctwo objawionem 
zostało, że, za  popełnioną na słudze bożym S tanisław ie przez 
B olesław a króla i jego  rycerzy zbrodnię, królestw o polskie z hoł- 
downemi dzierżawam i na tyle potwornych podziałów rozszarpa- 
nem  być  ma, na  ile Bolesław król sam i z rycerzam i swymi ciało 
św ięte rozsiekał. A po kilku w iekach po upokorzeniu i skrusze 
Polaków gdy przeb łagają  i uśm ierzą Boga, zrośnie się na nowo 
na wzór św iętego biskupa, ja k  on wolne od wszelkiego śladu bli­
zny jak ie jko lw iek .11 — . . . .

W dalszych uw agach swoich o tej samej spraw ie tak  św iąto­
bliw y pisarz ten  praw i: „A gdyśm y wojny domowe, nie zaś ze­
w nętrzne prowadzili, i dla koniecznego ztąd  ubóstwa, g ranic strzedz 
nie umieli, by  się  jaw nćm  stało, iż w miejsce zyznych łanów 
i wesołej winnice pow staną puste i zarosłe s tep y ; gdy  nadto  Po 
laków kraina z dostojnych i w z n io s ły c h  szczytów godności k ró ­
lewskiej spadła na  niskie i podle posługi od w ładzy królów j>od 
hołdownych k siążą t p raw a; stało się, że przez przeciąg  lat dwóch- 
..... : uópcei nośród cieżkiec-o zgiełku wojny domowej kraj ten

podziałów 
losu pod 

co w łasną 
zabójstw ie

m ęża błogosław ionego Stanisław a patrzę na królestw o polskie 
z b lasku  królew skiego obrane, ja k  w spaniałość korony ze skroni 
mu zdjęta, jak  klęskam i dom owemi roztoczone, ja k  na rozliczne 
księstw  i rozłamów potwory rozdarte, ja k  z ty lu  dzierzaw  całośc 
wydziedziczona, jak  wszelka jeg o  p iękność i po tęga wyniszczona, 
ustawicznie mimo woli do tego pytania  w racam : czy się to tylko 
przeniewierstwem  królów, lub też zarówno winą narodu polskiego 
spełniło. — Jeżelić m am y prawdę wyznać, powiedzm y że króla 
zarówno ja k  narodu grzech zmusił B oga do spełn ien ia  pom sty.1 
N ie m ając w chwili, k iedyśm y list ów tłómaczyli, żywota Długo- 
szowego św. Stanisław a pod ręką, chociaż później miejsce to przy­
taczam y, Godne jest zaiste, byśm y o niern pam iętali często. 
( Vita beatissitni Stanislai Cracoviensis episcopi etc. Impressutp Cra- 
covie in edibus providi viri Joannis Haller. Anno partus virginalis

Millesimo quingentesimo undecimo. folio 3 8 . b. i 4 4 . b. T ak  satuo 
Dltigossi Ilisloriae polonicae Lib. I I I .  pag. 2 9 6 . D. E d. Lps. 1 7 1 1 .)

S iz ;v ia .  B roszura pod tytu łem : la Papante et VEmpire, so ­
lution de la question romaine“ (Papieztw o i cesarstw o, rozw iązanie 
kw esty i rzym skićj) w yszła w tych dniach w Paryżu i s ta rą  kw e- 
atyą niepodległości papiezkićj i in tegralności Państw a Kościelnego 
znów wytacza. A utor podnosząc ow ą w ielką kw estyą w ładzy 
doczesnej Ojca św., broni praw Stolicy‘ św. do w ydartych prowin- 
cyi, wskazuje, ja k ie  obow iązki względem  papieża ciążą na rządach, 
a w szczególności na  rządzie francuskim  w chwili obecnej. J e s t  
to głos przedkongresow y, k tó ryby  pubudził sum ienie m ocarzy bio­
rących  udział w tern wielkiem zgromadzeniu, do w ym ierzenia sp ra ­
wiedliwości Stolicy św ., do przyw rócenia dawnych praw  Ojca św. 
W idoczna to rzecz, że sy tuacya  obecna, w jak ie j się papież znaj­
duje, zupełnie anormalna, gdyż odzyskanie praw  do prowincyi 
w ydartych ciągle mu leży na sercu, że i obawa go przenika o re ­
sztki posiadłości, k tó re  każdej chwili wydarterai być mogą, sy tu ­
acya ta  nie je s t  norm alna dla Francyi, ponieważ obowiązana je s t  
załogą trzym ać wojska swe w Rzymie i bronić posiadłości papie- 
zkie od zaboru, w szachu trzym ać rewolucyą, k tó ra  nurtuje w R zy ­
mie i patrimonium Petri do państwa W łoch "usilnie przyłączyć się 
stara. Po trzeba wyjść z tego prowizorycznego stanu, k tó ry  zbyt 
długo trwa, i nie dozwala Kuropie doczekać się końca tych niepo­
kojów, w strząśnień i zabiegów, dopóki kw estya rzym ska nie zosta­
nie także rozstrzygniętą  według zasad sprawiedliwości, słuszności, 
praw a i w zgodzie z iuteresem  ogółu. J e s t  to myśl główna, k tó ra  
p rzeb ija  we wzm iankowanćj broszurze, a jak o  jed y n e  rozwiązanie, 
i m ożebne ukończenie tej sprawy w skazuje przywrócenie zupełne 
Ojcu św. w szystkich państw, k tóre  kiedykolw iek były w jeg o  po ­
siadaniu. A utor trak tu je  tę  sjirawę bardzo spokojnie, um iarkow a­
nie, a  przekonyw ająco, d la tego "polecenia godna je s t  d la wszy­
stkich, k tórych ta  kw estya żywiej obchodzi.

2. 5go G rudnia wręczył p. Sartiges nowy poseł francuzki przy 
dworze rzymskim , Ojcu sw. listy wierzytelne, Które go, jak o  arnbas- 
sadora  polecają.

3. W ostatnich dniach um arł biskup diecezyi Montefiascone 
X. Luigi Jo u a  w 52. roku życia

4. Kom issya ustanowiona przez papieża dla zbadania kontro- 
w ersyi względem łłaszeczek krwi, jako  pewnego znaku męczeństwa 
w grobach "ka takum b, o rzek ła  na posiedzeniu 27. L istopada, że 
to je s t  wyrażnein świadectwem i dowodem pewnym m ęczeństwa 
tego, w którego grobie relikwia tak a  przechow ana została. Sw. 
K on-'regacya O brzędu potw ierdziła to zdanie i ju ż  zredagow ała

se t i więcej pośród ciężkiego zgiełku . . . .  , 
srogiej "doznał zmiany, doczekaw szy się haniebnych 
i grabieży, popadłszy zupełnćj odm ianie stósunków  i 
nowem i książętam i tak  różnym i od daw nych królów, 
m onarchią ro'zszarpali i zm itręźyli. J a  zaś gdy  po

zał, a" d ek ret z r. 1G68. potwierdził.
5. Mówią o tajnym  konsystorzu, k tó ry  zebrać się ma d. 21. 

t. m. Papież ogłosiłby znów w ybór k ilku  kardynałów  m iędzy 
nimi" Mgr. de Bonnechose i prekonizow ać bedzie biskupów. —

6. °K s. H erbert V aughan ze zgrom adzenia Oblatów odjeżdża 
z błogosławieństwem  Ojca św. do A m eryki, gdzie zebrać ebee 
jałm użnę na zbudowanie w Londynie sem inaryum  dla m issyi z a ­
granicznych. . , . , ,

7. Dwóch katohkow  annam ickich należących do am bassady, 
ja k ą  król A n n a m i tó w  w ysłał do Kuropy, wstąpiło w powrocie do 
O jczyzny do Rzymu. O trzym ali audencyą u Ojca św ., którem u 
wiele pocieszających rzeczy o stanie, postępie i w zroście wiary 
katolickićj w swym kraju  ojiowiedzieli:

Że w królestw ie A nn imitów wolne w yznanie religii katolickiej 
je s t  dozwolone; że m issyonarze otrzym ali w ładzę rozszerzania 
wiary, i że poddani papiescy takich sam ych względów i praw  
używają, jak poddani francuscy i hiszpańscy. Dwu posłów przyjął 
Papież nadzwyczaj uprzejm ie i wyraził swe szczere zadowolnienie 
z tak  m iłych dla serca jeg o  wieści — oraz i nadzieję, że szlache­
tny przykład  dany przez ich króla, może się wiele przyczynić 
do naw rócenia m ieszkańców  krajów  sąsiednich, k tórzy  aż do tąd  
srogą w alkę z w iarą C hrystusa wiodą. ‘P rzy  pożegnaniu zaś udzie­
lił im Ojciec św. swe błogosław ieństw a apostolskie.

8. Święto M atki Boskiej N iepokalanego Poczęcia obchodzo­
no w znaczniejszych kościołach Rzym u z wielkim  przepychem  
i w śród napływ u tłumów wiernych ze w szystkich krajów . 7. t. 
m. wieczorem udał się P ius IX. do kościoła św. Apostołów, aby 
wziąść udział w nabożeństw ie. Przez drogę wiele objawów i do­
wodów miłości i przyw iązania m iał sposobność doznać. 8 tego 
m iesiąca nowe ofiicyum, k tóre  udzielił Papież listem  apostolskim  
z dnia 25. W rześnia Kościołowi powszechnem u, zostało odpraw io­
ne w kaplicy Syxtyiiskiej w przytom ności Ojca św.

9. Podajem y nadeszłą do Paryża odpowiedź J .  S. Pap ieża, 
: na  list C esarza N apoleona zapraszający7 na kongres.

N. C esarzu! Myśl W. C. Mości ustalenia bez w strząśnień 
w Europie, a daj Boże, aby  i gdzieińdziej za pomocą Monarchów 
i ich reprezentantów , system u, k tó ryby  uspokoił um ysły i spro-
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■wadził pokuj, spokojność i perządek w licznych krajach, gdzie na 
nieszczęście dobrodziejstwa te postradano, je s t zamiarem, który 
wielki przynosi zaszczyt W. C. Mości i za współdziałaniem wszy­
stkich wsparty łaską Bożą najlepsze wyda owoce. Dla tego 
z najserdeczniejszem usposobieniem przystajemy na tak chwalebny 
projekt i pospieszamy teraz już zapewnić W. Mość, że damy całe 
nasze moralne poparcie kongresowi, aby zasady sprawiedliwości, 
tak zapoznane i zdeptane nogami, przywrócone były na korzyść 
zwichniętego społeczeństwa, aby prawa pogwałcone były wprowa­
dzone w życie na korzyść tych, którzy na ich pogwałceniu ucier­
pieli, a mianowicie, aby w krajach wyłącznie katolickich odbu­
dowaną została rzeczywista przewaga, z natury przypadająca re- 
ligii katolickiej, jako będącćj jedynie prawdziwą religią.

W. U. Mość niemoźesz wątpić, że namiestnik Chrystusa, bądź 
z obowiązku swego wzniosłego powołania, bądź z przekonania, że 
w wierze katolickiej połączonej z praktyką, znajduje się jedynie 
właściwy środek do wszczepienia moralności w ludy, w kongresach 
nawet politycznych, pełnić będzie obowiązek popierania z najwię­
kszą siła praw naszćj religii,' która je s t jedyną, świętą, katolicką, 
apostolską i rzymską.

Ufność jaką  wyrażamy, iż przywrócenie praw zgwałconych, 
wynika z obowiązku sumienia, który nam porucza opiekę nad nie­
mi. Okazując pieczołowitość około tych praw, niechcemy abyś 
W. C. Mość 'mniemał, aby powstać miała w Nas jaka  wątpliwość 
względem tych praw właściwych Stolicy św., gdyż prócz innych 
powodów przemawiających za niemi, mamy również zapewnienia, 
które W. C. Mość kilkakrotnie nam dałeś i dać kazałeś publicznie, 
zapewnienia, o których wątpić, wydawałoby nam się obelgą, kiedy 
pochodzą od tak wielkiego i potężnego Monarchy.

Po tóm przedwstępnćm wyłożeniu rzeczy, które Nam się tern 
stósowniejszćm zdawało, iż znamy dobrze myśl W. C. Mości, do­
dać winniśmy, iż przyklaskujemy postępowi materyalnemu i p ra ­
gniemy prócz tego, aby ludy mogły używać w spokoju jego owo­
ców, tak z powodu korzyści, jaką  z nich odniosą, jak  z powodu 
zatrudnienia, jakie mieć mogą. Niemoglibyśmy podobnie mówić 
w razie, gdybyśmy byli wezwani zadośćuczynić pragnieniom pe­
wnych frakcyi ludów, pragnieniom, które pogodzić się nie mogą 
z zasadami zwyż wyrażonemi.

Mamy nadzieję, że W. C. Mość w wysokićj swój przenikliwo­
ści, uznasz w szczerćm Naszem zwierzeniu cechę lojalności towa­
rzyszącą zawsze aktom tej Stolicy Apostolskiej, jak również świa­
dectwo wielkiego szacunku jak i mamy dla jego dostojnej osoby, 
do której niewahaliśmy się przemówić tak wyraźnie w przedmiocie 
tak ważnym.

Obok zapewnienia Naszego przywiązania, przesyłamy W . C. 
Mości, jego dostojnój małżonce i księciu następcy tronu, nasze 
apostolskie błogosławieństwo.

Dan w naszym pałacu watykańskim 20. Listopada 1863. roku.
(pdp.) Pius IX . Papież.

W łochy. Donosiliśmy już na tem miejscu o gotowości 
i skrzętności katolików półwyspu włoskiego w protestacyi przez 
modły' błagalne przeciw blużnierczćj książce Renana. Otóż 
dzienniki włoskie kilka nowych <v tym względzie podają zda­
rzeń :

Mgr. Gentili biskup z Nowary wezwał wiernych, aby w uro- 
czystćm triduum odprawianem na tę intencyą brali udział i na­
kazał kapłanom diecezyi, aby podobne urządzili nabożeństwa dla 
przebłagania Jezusa Chrystusa za szyderstwo i blużnierstwm prze­
ciw Jego Bóstwu. — Władza duchowna we Fermo kazała przybić 
na drzwiach kościołów i publicznych zakładów odezwę do wier­
nych, aby przez oktawę Niepokalanego Poczęcia Panny Maryi 
w modłach swych nie zaniechali przepraszać Boga za tyle znie­
wagi i obelgi. Chociaż zbrodnicza ręka jakaś porywała wszystkie 
te  odezwy, ludność miasta Fermo i prowincyi chętnie i z wielką 
goriiwością temn wezwaniu uczyniła zadosyć. —

W Królestwie Neapolu wszystkie parafie, kościoły, kaplice 
zaprotestowały przeciw blużnierstwom Renana modłami publi- 
cznemi. —

2. Biskupi prowincyi kościelnej turyńskićj zebrali się 9. t. 
m. w Turynie, aby wspólnie obradować nad środkami przeciw 
nowemu gwałtu ministra kultu, który ze swego ramienia ogłosił 
za zniesione' prawo stare Piemontu względem exequatur, aby je 
zastąpić nowym dekretem, jaki w tej sprawie niedawno temu wy­
dał. Treść narad i wniosków powziętych przez biskupów piemon- 
ckich nie może być w tej chwili jeszcze podaną do publicznej 
wiadomości.

3. Swobody Kościoła pod rządem wolnym Piemontu.
W Neapolu znaleziono rano dnia 29. Listopada posąg Matki 

Boskiej wystawiony na ulicy Toledo koło kościoła św. Mikołaja 
a w wielkiej czci u wiernych zostający, trzy razy bagnetem prze­

szyty. Twierdzą, że ten zamach dokonany został przez żołnierza 
gwardyi narodowćj, który w pobliżu na straży stoi.

Duchowieństwo i wierni z Avellino posłali swemu biskupowi Mgr. 
Francesco Galio uwięzionemu w Turynie krzyż pasterski i łań­
cuch kosztowny. Jest to jedyny środek protestacyi przeciw prze­
śladowaniu Piemontu, który im wydarł pasterza.

Minister spraw wewnętrznych zniósł klasztory św. Andrzeja 
w Messynie i św. Dominika w Avola.

Episkopat neapolitański wystosował do króla Emroanuela 
energiczną protestacyą przeciw sekularyzacyi seminaryów. Dwóch 
kardynałów arcybiskupów, 15. arcybisknpów, 44. biskupów, 3. Opa­
tów, 5. biskupów delegowanych, 10. generalnych wikaryuszy pod­
pisało ten dokument. —

Po Renanie, którego dzieło bezbożne tłómaczył w Medyolanie 
deputowany de Boni, drukują obecnie Zycie Jezusa Straussa tłu­
maczone na włoski język  przez ministra Oddo, Zycie Jezusa Eu­
geniusza Sue i Trzech oszustów (Trois imposteurs) Holbacha. —

W Imola haniebną zbrodnię dokonano. Przeszło 15. obrazów, 
posągów wystawionych na miejscach publicznych, jednćj nocy 
pozrzucano, popsuto i sprofanowano. Ludność cała zatrwożyła 
się mocno tem świętokradztwem. — Uroczyste wskutek tego na­
kazane zostało trid'uum. Mieszkańcy cisnęli się tłumnie do kate­
dry niosąc w ręku świece zapalone. —

©asechy. Nowo założone dziedzictwo św. Prokopa uchwa­
lone na Walnem Zebraniu Jednot Katolickich w Pradze przed 
dwoma laty w celu podnoszenia nauk theologicznych w piśmien­
nictwie czeskićm przez wydawanie naukowych dzieł w czeskim 
języku, na którego czele pod przewodnictwem i protektoratem X. 
kardynała Schwarzenberga i X. sufiragana 1 prałata proboszcza 
praskiego Krejczego stoi X. Karól Winarzycki, kanonik kollegiaty 
św. Piotra i Pawła na Wyższogradzie w Pfadze, a redaktor mie­
sięcznego pisma czeskiego ,,Czasnpis dla katolickiego duchowieństwa" 
wydało co dopiero pierwsze dzieło swoim nakładem i własnćm 
staraniem. Jest to pierwszy tom wykładu ewangelii według św. 
Mateusza. Evangelium su. Matousze. Przelożeno a olszimie vylo- 
żeno od Frantiszka Suszila. profesora theolugie. Nakładem Diedictvi 
svaleho Prokopa czislo I. v / ‘raze, tisk K. liellmanna 1864. — Naj­
nowszy zeszyt czasopisma X. Winarzyckiego oddaje dziełu niniej­
szemu wielkie i zasłużone pochwały.

Toż pismo w artykule „Mało Knieżi“ skarży się na brak d u ­
chowieństwa w Czechach i potwierdza w tym względzie, o ozem 
już pismo Brneńskie „ H las1 w Nr. 28. wspominało, że seminaria 
coraz mnićj liczą zaspirantów do stanu duchownego. W archi- 
diecezyi praskićj niedostaje 60. duchownych. Im dalej tóm bę­
dzie gorzej. Niekatolickie, niekościelne tory, na które Austryą 
wpychają ministerstwa już nie józefińskie, ale wprost masońskie, 
wiodą wręcz do ogołocenia Kościoła z duchownych. Przyczyny 
wskazane w artykule wszystkie nie wystarczają, główna przyczy­
na, źródło złego jest duch antikościelny, antikatolicki rządu i jego 
kierunek. Austrya ma wielkie, piękne powołanie w Europie, dla 
czegóż nie chce go podjąć i wykonać wspólnie z wielkiemi kato- 
lickiemi monarchiami Europy, wspólnie ze Stolicą Apostolską? 
Gdyby temu zadaniu swemu chciała Austrya uczynić zadosyć, bez 
oglądania się na błędne ognie masońskićj i' józefińskiej szkoły, 
stołoby się zadość i' szczęściu narodów i wskazówkom wielkim 
Kościoła! —

Przy nowo rozpoczynającym się roku upra­
szamy czytelników o rychle zapisy na urzędach 
pocztowych. Przedpłata w Prusiech wynosi 1 Ta­
lara ćwierćrocznie; w Austryi 2 Złote reńskie wagi 
austryackięj, bez względu na zmianę kursu papie­
rów tamecznych. Z dzisiejszym numerem idą do 
Galicyi listy zapisowe. Wszelkie reklamacye pro­
simy adresować do Expedytora Tygodnika Kato­
lickiego A. Schm aedicke w Grodzisku.

Grodzisk 17. Grudnia 1863.
W yd aw n ictw o  Tyg-oc!. K afol.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami D rukarni'Tygodnika Katolickiego (A.'Schmaedicke) w Grodzisku.


